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UWAGA 

WSZYSCY CZYTELNICY, 
KTÓRZY WZIĘLI UDZIAŁ 
W TEGOROCZNYM 
KONKURSIE LITERACKIM 
„ZŁOTEJ OSTROGI" 

POD HASŁEM 


mi się 


i z pewnością nie mogę doczekać się dnia, w którym ogło¬ 
szona aosLinie lista laureatów. Otóż wydarzenie to nasfępl 3 
października w 115 numerze „Świata Młodych". A więc wy¬ 
trwajcie jeszcze jakoś do soboty, powstrzymując ostatkiem sił 
zdenerwoiwanie i niecierpliwość! 
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HEM PATROLOWYM 
lmMOJSCY HARCERZE 
ROZPOCZĘLI 
KOLEJNY ROK PRACY 


ZAMOŚĆ (HSlj. 12 wsr^e-śnig 
Q.r, odbyła się inauguracja startu 
harcerskiego Chorągwi Zamoj¬ 
skiej im. Dzieci Zamojszczyzny. 
Program zawierał m.in, otwarte 
zebranie Kor^jsjii Historycznej 
i uroczysty apel z okazji 7CWecła 
ZHP oraz bieg patrolowy i udzia¬ 
łem 17 zastępów wyłonionych 
przez hufce. 

W biegu pa.roEowym zwycię¬ 
żyła drużyna Mikołaja Koper¬ 
nika pfjfy Szkole Podstawowej nr 
10 w Zamościu. Drugie miejsce 
zajęte drużyna im. Janusza Kor¬ 


czaka ł Tomaszowa Lubelskiego, 
a trzecie - 12 DH im. Stefana 
Żeromskiego z Hrubieszowa. Na 
trasie biegu znajdowały się pun¬ 
kty kontrolne z zakresu: historia 
i tradycje ZHP, historie Zamojsz- 
czyzny. pionierka obozowa, sa¬ 
marytanka, przepisy ruchu dro¬ 
gowego. 

Uczestnicy startu nie ii także 
możność obejrzeć wystawę pa¬ 
rni ątek r Zdjęć, puo ikacji harcer¬ 
skich z okresu międzywojennego 
i powojennego. 

Waldemar Leszczyński 


Pierwszy śnieg mieliśmy w Tatrach już 25 sierpnia. Jego pokrywa 
miała grubość 75 cm przy temperaturze m mus 4°G, Ondajm y jednak, że 
w tych dniach również na nizinach było tak chłodno. Iż mówiło się 
o przedwczesnym nadejściu jesieni... [tok) p np 




POSZUKIWANIA 
NA DNIE 
BAŁTYKU s« r 4 

A MOŻE BY TAK I U NAS 
O TYM POMYŚLEĆ? 


Tornistry dzieci NRD 
są w tym roku 

o 10 kilogramów 
lżejsze! 


NRD (PAP), Z tornistra dzieci 
uczęszczających w tym kraju do 
klasy od 1-8 ubyło 10 ko. w po¬ 
równaniu z rokiem szkolnym '9 
65/1986. O tyle mniej ważą pod¬ 
ręczniki szkolne, co czego przy¬ 
czyna sie współpraca wydawni¬ 
ctwa Vo'k und Wissen z.za kłada¬ 
mi produkującymi te ped ręczni¬ 
ki. Lżejsze książki zapewniły ne¬ 
ws gatunki papieru i materiałów 
na oktedki, oraz zmniejszenie zu¬ 
życia tektury, celulozy itp. Nakła¬ 
dem Volk und Wissęn, jedynego 


producenta podręczników szkol¬ 
nych w NRD ukazuje się rocznie 
20 ni In książek. W ciągłej sprze¬ 
daży znajduje się 1.200 tytułów 
przeznaczonych dl? szkór. placó¬ 
wek naukowo-badawczych i Ho 
użytku domowego. D-:ą liceów 
ogólnokształcących drukuję się 
podręczniki ukazujące się w cos 
tytułach. W T980 r. wydawnictwo 
rpipoczęło d'uk 1'terajgry wspcl 
czesnej krajów socjalistycznych, 
edycja będzie liczyła 10 tomów. 

jjd) 




CO KRYŁA 




ZAGINIONA POD ŻYWCEM 

szkatułę sieniawskę 


czy 

klejnoty koronne? 


v <■ 


Bractwo Siedmiu Gwiazd ;na odpowiedź' 
na to pytanie. Dowiesz się o tym na stró ‘ 

nie 5, 




WŚCIEKŁOŚĆ 
GUBERNATORA I 
HANSA FRANKA 


Na polach, w magazynach i silosach . 


TYSIĄCE GODZIN ~ 
PRZEPRACOWALI 
NA ROLI ŻOŁNIERZE 
Z POMORSKIEGO 
.OKRĘGU WOJSKOWEGO 


BYDGOSZCZ {PAP) Owocnie 
spędzi i i tego ro czn s i sto żołnie rze 
Pomorskiego Okręgu Wojskowe¬ 
go, którzy - podobnie jak w la- 
tech poprzednich - uczestniczyli 
głównie w pracach polowych. 

W ciągu niespełna minionych 
2 m-cy zorganizowano grupy 
wojska udzieliły wydatnej pomo¬ 
cy przy zbiorze i gromadzeniu 
plonów rolnictwu województw 
m.in, białostockiego, bydgoskie¬ 
go, gdańskiego, ko sza liński eg o, 
olsztyńskiego i toruńskiego, le¬ 
giony te korzystały także z usług 
:S specjalistycznych tzw. woj¬ 
skowych żniwnych czołówek te- 
chnicinych, które wraz z obsługą 
dokonywały bieżących remon¬ 
tów i napraw maszyn bezpośred¬ 
nio na polach państwowych go¬ 
spodarstw rolnych i rolników in¬ 
dywidualnych. 

Według wstępnych obliczeń 
Żołnierze POW do tej pory zebrali 
zpói słomę po kombajnach z are¬ 


ału blisko 26,5 tys ha, ponad 250 
ton, siane i ok, 200 ton wczesn- ■ -h 
ziemniaków. Ną polach skoszo¬ 
no prawie 5,5 tys. ton zbóż, <. e 
przetransportowano j rozta-do- 
wano. SS0 ton zboża zmagazyno 
włmo, a poiowę tej ilości zsy a- 
no do werków. Ok. 1,5 tys. i; n 
zbóż przesortowano. Własny n- 
s iłami ludzie w zielonych mun¬ 
durach dodatkowo rozładowali 
623 tony nawozów mineralnych, 
zebrań i zalcopcowali ponad 0G 
ton różnych innych płodów ro • 
nych, przerobili przeszło 2 
ton zboża na paszę, wysuszyli ó 
tys. ton zbóż.: blisko 3 tys, goń , 
żołnierze przeznaczyli ng różne¬ 
go rodzaju prace pomccn.. J e 
w magazynach i silosach zbożo¬ 
wych. 

Obecnie wojskowe brygady 
połowę przygotowują sprzęt i I Li¬ 
dii do pomocy przy wykopkach 
1 zbiorach buraków cukrowych 
i ziemniaków, (tok) 



KOBRA UPILNOWAŁA 

PRZED ZŁODZIEJEM 
TRZECI CO DO WIELKOŚCI 
SZAFIR ŚWIATA 
ale... ułatwiła mu kradzież 

innych 

drogocennych kamieni 


WIELKA BRYTANIA {PAP], 

Organizatorzy -wystawy drogo¬ 
cennych kamieni ze Sri Lanki, 
zorganizowanej w Londynie, 
uważali, iż postąpili bardzo roz¬ 
sądnie, powierzając kobrze dłu¬ 
gości póirore me‘ra och renę sza¬ 
firu trzeciego -^a święcie pęd 

względem wielkości. Groźny 
strażnik drogocennego kamienia 
O wadze 333 karaty i wartości 
miSione funtów szterfingów wy¬ 
woływał przerażenie wśród 
osób, które usiłowały zbliżyć się 
do niego zbyt blisko. 

Lecz pewnego dnia z gablotki 


wystawowej, znajdującej się 
w pobliżu szafiru strzeżonego 
przez kobrę, skradziono cztery in¬ 
ne szafiry c łącznej wartości 14 
tys, funtów szterlingów. Zći- 
niem przedstawicieli ambasedy 
$ri Lanki, złodziej ótwonzyr ga¬ 
blotkę w czasie, gdy uwaga 2w e- 
dzajacYch była skuoicna ns zgi¬ 
niętej kobrze. 

„Wielka szkoća, że nie umieś¬ 
ciliśmy jadowitych węży również 
i w /nn^pjfi gabiótkaoń"- z ża-e-m 
powiedział jeden z organizato 
rów wystawy, (tok) 
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„POWSINOGI" 
WĘDROWAŁY 
NIE TYLKO 
PO WSI... 



SZCZEP „BRACI CZERWONOSKÓRYCH” 
WSTĄPIŁ NA ŚCIEŻKĘ 
„PO TROPACH LATA" 


Skończyły się wakacje długie bo* pra¬ 
wie trzymiesięczne, dlatego już najwyższy 
ZZ3$ 02 podsumowanie naszego NAL 
Chcemy opisać wszystko to, co umiliło 
"am tegerocznę wakacyjne, nieofoozowe 
eto, W tamtym roku byliśmy najlepszym 
'.iistępem na Opolsitczyżnie. o czym infgr- 
mowa ł a rty kuł zam jesjctfO ńy w,, T rybunie 
Odrzańskiej” pt. Zlot urodzinowy NAL- 
80 ". 

★ 

Kiedyporgzcstatnizad zwc n ił d=rwo ne k 
szkolny, kiedy to wkroczyliśmy w „strefę 
wo! nośc i ł ' - czyi i w we kac je, od był ą i ę zl ot 
zastępów MAL hufca Nysa. Bawiliśmy się 
dobrze Miała się odbyć prezentacja pro¬ 
porców zastępów, ale nic z tego nie wy¬ 
szło. bo tylko nasz zastęp miał swój pro¬ 
porzec. Przy dźwiękach gitary i przy ogni¬ 
sku śpiewaliśmy harcerskie piosenki oraz 
braliśmy udilał we wspólnych grach. 
Pod cza s tego w ie czo r-j pozna I i ś m y się ta k 
dobrza, ie z zamkniętymi oczami mogliś¬ 
my powiedzieć kto kim jest. 

Do połowv lipca zbiórki naszego zastę¬ 
pu odbywały się w godzinach od 10-12. 
Bazs naszą mięło być pomieszczenie 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Nysie, alE- 
ponieważ prawie vjszystkśe dni były słc- 
ri eczn e, w :^c tyl ko j ed.i a z bl ó rkę m iel Sśmy 
w spółdzielni, a pozostałe w słonecznej 
bazie znajdującej się na boisku szkolnym. 
U r zac za 1 i ś my po d chody, o rg a ni zoraliś¬ 
my rajdy rowerowe na tr&sie od 3- 3 km, 

W noc świętojańska (sobótkę) organ i- 
zo ws na p rzez hufiec Nys a za st ? py: , .W i I k i 
morskię”, my.ćzyit ..Powsinogi"! druhny 
cziaiające przy KU ZHP Nysa, prę^ę^to- 
wety swoje wianki, które później puściliś¬ 
my do wódy. Działaliśmy Beż jako niewi¬ 
dzialni pomsgsiąc ludziom starszym 
' schorowanymi W czasie niepogody 
organizowaliśmy konkursy piosenki har¬ 
ce; 5kięj, uzupełnialiśmy kronikę, Pod ko- 
lipoa byliśmy.z druhną Barbarą Cho* 
miczuh;. komendantką tegorocznej orga¬ 
nizacji NAL, w Kamieńcu Ząbkowickim. 
Zwiedzaliśmy tam paląc x XIX wieku, 5 
sierpnia braliśmy udział w wycieczce ma¬ 
jącej nę cełu zwiedzanie zabytków Nysy. 
Mimo że jest to nasze miasto rodzinne, to 
jednak okazało się, że nie znamy historii 
i rabytków naszego miasta. Tegoroczne 
NAL-owskie wakacje rozpoczęty się miło 
i skończyły się bardzo dobrze. Wykonaliś¬ 
my wiele zadań, przęsłatiśmy do KH ZHP 
Nysa wiele meldunków. 

Czuwaj! 

„Powsinogi” Z Nysy 


Miejscem naszego obozu był teran nad 
Jeziorem Brdowskim. Wkrótce sunie tam 
ha nga r d I a iodzi. d om ek bo simą ńn ki, o gro¬ 
dzenia, jednym słowem będzie to Harcer¬ 
ska Stanica Wodna, lej gospodarzem zo¬ 
stanie Yacht Klub ZHP „Bryza", który pod¬ 
czas obozu prowadził szkolenie żeglar¬ 
skie, Zorganizowanie i przeprowadzenie 
obozu było możliwe dzięki temu, że nasza 
spółdzielnia nawiązała wsptitprjir/ę ze. Sta¬ 
cja Hodowli fioslut v. Chodowie. 

Chodź i to nie tylko o wykorzystanie 
sprzętu obozowego i żeglarskiego, ale 
przed u wszystkim o wyżywieniu dla ti«es- 
tników. Obok 130 żeglarzy z Kola łv obozie 
uczestniczyło również 25 dzied z Chodo¬ 
wa, Kilkoro z nich włączonych zostało 
W Cykl szkolenia żeglarskiego, reszta nato¬ 
miast wraz z „Małymi Waciakami" odby¬ 
wała normalne zajęcia harcerskie. Odręb¬ 
nym cyiklęm zająć objęta została ,,Śzkotka 
Kad elowa", przygotowująca się do Harce¬ 
rskich Mistrzostw Polski. W kiEka doi po 
obozie dwie najlepsze załogi wyjechały 
nad jezioro CharryiiOwskje poznać smak 
pierwszych wielkich regai- 
|ak nam s ię żyło na o bozię ? 0lóż śniad a- 
hia i kolacje przygotowywaliśmy we włas¬ 
nej, obozowej kuchni, natomiast wspania¬ 
le obiady dowożone były w ternyciach 
z pracowniczej stołówki 5HR Chodów, 
Kwatermistrzem byl druh Mieczysław Ku¬ 
biak, oddelegowany z Chodowa do pracy 
na obozie. Z zaopatrzeniem w żywność nie 
- było większych kłopotów. 

Kadrę obozu Sianowi li instruktorzy że¬ 
glarscy z klubo oraz instruktorki z łł jtca 
Kola. W skład komendy poza etatowymi 
pracownikami Spółdzielni Mieszkaniowej 
wchodzili: - lekarz., księgowa, ratownik 
i szefowa kuchni. Takiej szefowej można 
życzyć każdemu" organizatorowi obozu, 
bo przecież pani Basi Wawrzyniak poma¬ 
gał tylko zastęp służbowy, a posiłki były 
zawsze smaczne, urozmaicone i ładnie po¬ 
dane. Osobą, która też nie mogła narzekać 
na brak pracy, był druh Andrzej Kaczma¬ 
rek, ratownik, bo pogodę na obozie mię¬ 
liśmy piękną : kąpielisko czynne cały 
dzień 1 . Wynikiem regularnych zajęć nauki 
pływania było zdobycie przez 11 osób kart 
pływackich. - 

W imieniu uczestników, kadry, a przede 
-wszystkim organizatorów Akcji Letniej 
dziękujemy Komendzie Konińskiej Cho¬ 
rągwi ZHP za sprzęt żeglarski i pokrycie 
Część f kosztów uczestnictwa w oliozię. 
Dziękujemy też władzom gminy izbica 
Kli j aws ka, a szczegó I n ie d ry howi n atzelni- 
kowi gminy i. dyrektorowi zbiorczej szkoły 
gminnej za utrzymywanie stałych kontak¬ 
tów z uczestnikami obozu i troskliwą 
opiekę. 

Dział Społeczno-Wychowawczy 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
Lokatorsko-Własnościowej w Kole 


Swoją bazę mięliśmy w Ogródku Jor¬ 
danowski m; tu zbie raliśmy si ę co dzi ertnie 
0 godżinię 9,00, To,żę nie mieliśmy czasu 
na nudzenie się, w dużej mierze zawdzię¬ 
czamy Wam. Ze „Świata Młodych" czer¬ 
paliśmy pomysły, którs jak już nieraz mie¬ 
liśmy okgjję się przekonać, są niezawod¬ 
ne, oryginalną, kształcące umiejętności 
potrzebne wżyciu codziennym. 

Tu, w Ogródku Jordanowskim założy¬ 
liśmy „szczep Braci Czerwonoskóryth", 
W szczepie wyłoniliśmy zastępy. Każdy 
zastęp samodzielnie budował sobie wig¬ 
wam, Do tego celu wykorzystaliśmy naj¬ 
różnorodniejsze materiały. Po wykonaniu 
tego zadania przystąpiliśmy do ustalenia 
własnych obrzędów, zwyczajów. Wszyst¬ 
ko to pozwoliło nęm bardziej zgrać całą 
naszą grupę, utrzymać porządek, a przy 
tym wszystkim wzbudzić duże zaintereso¬ 
wanie wśród okolicznych dzieci. 

Nie lyLko na zabawach, grach sporto¬ 
wych i harcach upływał nam czas. Chcie¬ 
liśmy też po sobie pozostawić miłe 
wspomnienie. Stąd zorganizowaliśmy 
między innymi: akademię z okazji 22 
Lipca dla dzieci, rodziców i emerytów: 
przedstawienie kukiełkowe dla przed¬ 
szkolaków; pełniliśmy honorową wartę 
przy pomniku z okazji 37 rocznicy wyiwo- 


Burzfiwa dyskusja w „Radzie starszych'' 1 




Przychwycenie zdradzieckiej „bladej 
twarzy 

lenia Białegostoku; zwiedziliśmy Skan¬ 
sen Partyzancki w Czarnej Biątosfoskiej, 
gdzie złożyliśmy polne kwiaty, a pamięć 
0 obrońcach naszej ziemi uczciliśmy mi¬ 
nutę ciszy, „Siatę lanie" - bo tak nazywał 
się zestęp dziewcząt - zorganizował dla 
najmłodszych .,zielone przedszkole 1 '. 

W chwili, gdy ten list dotrze do Was, 
nasza baza przestanie istnieć. Smutek 
nasz rozprasza myśl o wyznaczonym 
wspólnym spotkaniu na jesieni - będżie 
to bieg patrolowy „Po tropach lata", 
w czasie którego wykażemy się zdobyty¬ 
mi w ciągu lata umiejętnościami. 

Czu wąj ] 

Druhny i druhowie z& Stanicy 
w Ogródku Jordanowskim 
ul. Mickiewicza 31 / 2 X Białystok 

OD REDA KCJi r Dziękują c za ciekawy m el- 
dunek, czekamy na wieści z biegiu patro¬ 
lowego „Po tropach lata". 






Kirystyna Kumek i Ryszard Lerka spot¬ 
kali się na obozie harcerskim. W rocznicę 
poznania postanowili związać swoje losy 
na ratę życie. Ich ślub był prawdziwym 
wydarzeniem dis radomskiego harcers¬ 
twa, Nic dziwnego, nowożeńcy od wielu 
iat są instruktorami ZHP. Na uroczystości 
nie zabrakło więc ich podopiecznych - 


harcerzy i zuchów. Młoda para stanęła na 
ślubnym kobiercu ubrana w mundury in¬ 
struktorski e: trzeba p rzyznąó, że wyg I ądą- 
Ie wspaniale. Na wiwat dął ile sił w pier¬ 
siach zespół f a nf arzystów 22 Drużyny 
Harcerskiej z Iłży, 

My tam też byliśmy, życząc sympatycz¬ 
nej parze wszystkiego najlepszego, {asj 



małych dzieci 
mogą spokojnie 
pracować w polu 

Podczas wakacji założyliśmy zielone 
przedszkole dla najmłodszych. Opieko¬ 
waliśmy się czwórką dzied, Bawiliśmy się 
z nimi w chowanego, w kotka i myszkę, 
zabieraliśmy je na wycieczki do lasu i na 
spacery do parku. Kiedy padał deszcz i by¬ 
ło zimno, opowiadaliśmy im bajki. Mały¬ 
mi dziećmi zajmowaliśmy się w czasie 
żniw i opiekę tę przedłużyliśmy na okres 
wykopków, 

Zastęp „Stokrotek" 
62-834 Stropieszyn 


KOTY TEŻ SIĘ BOJĄ 

WIELKA BRYTANIA (PAP). Nawałnica, 
jaka przeszła nad angielskim miastem 
Thetford ocaliła życie jaguarowi -pensjo¬ 
nariuszowi miejscowego ZOO. Potężny 
kot zbiegł tuż przed burzą, policja otrzy¬ 
mała polecenie zastrzelenia zwierzęcia ze 
względu na bezpieczeństwo ludzi. jaguar 
nie wybrał jednak życia na wolności: zwie¬ 
rzę szukając schronienia przed ulewą sa¬ 
mo wróciło do klatki, (tok) 




Urodziłam się w Chile. Moim ojczystm 
językiem jest hiszpański. Jeśli któryś 
z czytelników zna ten język i napisałby do 
mnie list po hiszpańsku, sprawiłby mi 
wielką radość. 

Zbieram odznaki, znaczki, widokówki, 
fotosy zespołów i piosenkarz polskich 
oraz zagranicznych. Z polskich wyko na w- 
cóv/ uwielbiam Izę Trojanowską, MAA¬ 
NAM, 2+1, Annę Jantar. Interesuje mnie 
także moja ojczyzna, Chile. Zbieram o Chi¬ 
le wycinki z gazet, widokówki, książki. 

Bardzo chciałabym nawiązać kore¬ 
spondencję i przyjaźń z polską młodzieżą. 

Andres Arias Gauthier 
4-3-300 Bielsko-Biała 
ul. Akademii Umiejętności 66/7 



Spóźniony szpagat 

Chodzi my Jo sitki moi iduy. Od dwóch ht 
pasjo a o jemy sif jus tyka, Umiemy dużo 
różnych likdkua, gwiazd 1 dobrze wycho¬ 
dzi nam stanic ru inkach, jic k: uit 

wysurew. Bardzochc ahKimy robić\zp.i- 
£śl, lea nic «'ś«a} u kie ćwiczenia nikiy 
wkonywać. Nu urażacie zskiy nam dlate¬ 
go, ki chcemy aipisać sic da tókoly bsic'o- 
wej. Bez tej timicięino«i itcgłyluylmy zn- 
itać Jtie przyięl:,|xinjcwjżrrij,rri} iUŻpriWje 
po eztentasae Jat. 

Doroto i |ołka 

OD EEDAKCjl: W tyn przypidkii 
szpajjal jur ną nic iic nk 3da. De sakoły 
tMleiłwej praypiMił-ani n 
uczniowie po iukońciertiu u-cecle i fcjasy 
szkol)' pod słowowe i. Każdy dóes«cio!a- 
tek, fctoiy pne h rnie przez nkbtw e ml- 

iljf! może rozpocznę aaioke w tokkf szkole. 
Trochę ta późno więc odiryłykie w sobie 
baletowi faleotj. Nic zruczy to, abyście 
miały zr e z y g n ować ze zrabicoia wymano- 
nego szpagatu, Pu pomt-enu ćkńcicnia 
zwróćcie się do nti>jrĄ‘deb prow adzącego 
lekcje w-ł. i m.m} 


Moje paznokcie 
„wołają ': rarunim! 

M ajn. sześniście In i p*skodny nawyk. 0 i 
d;óecihsi*a paznokcie. PróKiwj- 

Um .ic Oilcw, czaić, ale kk mi i. tego nic 
w;.ih\Kfcti. 'sajPałd/iej wÓwcjłs - 

ąjy jestem czym-- podenentywaiu. / 7.2- 
zdfuści^ pairze uj bit,ę. zadbane paznokcie 

mcijeh k©l( 3 di;ct. Swwch, m» 4 cty- muszę 
wf witydżić i cłww ,1' przy k i jc < okaz 1 o y 
me ma juz :u 14 raiunkur Mo-źc kici ™aJ- 
czyi 0 siebie to ukr^pra pjsęzy.^taienje 
i zcLhpe pv pomóc? 

DsjyzzcaJcj pzmokd 

Duża odpowkdziainość, 
małe doświadczenie 

ZcKslilam wybraiu n_- 'rriwodnicTłc^ a- 
nu -rz+du szkol nerw. Cieszę i ię, M koić krnki 
j kok ii‘/y , któTEy po"' :cr,.} i: mi ufc unliitiwie- 
d.Lulr;: ft akcję, J.r,q mnie zaufaniem. Nie 
wiem jednak, czy jx>dokiitt obawiąjrkom 
prsrwodjłicż^ccj? '* t>m samym, czy <n.ie 
zawiodę Kilian u klasy. Bę-Je się siaralj. xc 
wszystkich iii, zby doityo nic iż-s/tu. .ViintM 
dotwyeh chęęi, brtk mi i<un.ik pomysłów na 
i<>, aby dmłalnofeto wzbo,2łctć Scycie 
szkoły, wni«r: cosi ciekawego. 

Dfctego iwracam iię 7 goir:cymdpfi]emdo 
tych, ktew sui^. jakieś dciwiłdczHuc w tej 
dziedzinie, są, lob byk prZewodaic'4cy[Tn J 
aby jttchcieij mi pomóc. 

Cabrtela Robak 
Kojjhtajicuri 3 
97-170 Ujazd 

Książkowe kłopoty 

Niedawno dostobm w prezencie n nom 
.„Małego słownika pisany pol^kśeh M 3 od tej 
pory bCKkiilctórtK ft-siukuję pięrtrj?eg0 
tomu fei pozycji. Może ktoś mógłby od- 
upnoeśję mi tę książką/ Zależy mi także na 
..Podręcznej gnnuiyce ię^. ka pchkiccc'' - 
Michala Jaworslótgtj. Czyidmków^ którzy 
fflttfjiby pomóc w uzyskaniu tych klatek* 
proszę o listowne skontaktowanie się ze 

■mrth 

DarOla Cyba 
ul, 15 Gnidnia 3Ó 
KS- 32 D StneJufl 


OD R£DAKĆP:Ch,m'miliśmy anotu- 
mewy Jisr, ale bard™ dnnacyezny. Zazwy - 

L-/ai itiaflifflirwyęh adręMtĆ^' nię bieKcmy 

pod uwagę (o czym [ntormowalL^my jui: 
rJ l; ćdnukroin ic' iccz w tynn wypadku mw-i- 
my mbit; wyjątek. Dsptwcż)'M rsiwi-m 
znalazła sig w nkmał) m kio pode t zapew ne 
ze wstj Ju, lub suachu nic podJh >wcgo 
adre$u. Oczekuje jedrnk pomocy z naszej, 
strony. Zaznaczi ultót. aby iij liśta nie 
drukuwad. Ostatnie słowa listo brzmią: 
„pomó£ redakno T doradź". 

Grjzj-ukci - i sbiewcz)+o J.^kaj „tylko wó- 
wezas mażemy Ci poniisc. gdy pgdass O?m 
swój adres. Nie obawia i sic niaego, rtda- 
kcja gwarantuje całkowitą dyskrecję. Ca- 
kaniy su list od Caebio. m.m) 















































SŁUŻYĆ POLSCE 
CAŁYM ŻYCIEM, 

Rozmowa z naczelnikiem Szarych 
Szeregów - STANISŁAWEM „ORSZĄ" 

BRONIEWSKIM 


„ŚM" 1 : - IV Wars za wi kun Sza¬ 

rf Szeregi zapisały chlubny bohaterską kar¬ 
tę , ajc i poniosły ogromne stra ty. 

S.E.: - Tli bel dramat, wielka dramat nafc- 
dowy i polityczny. Naszu bataliony wychodzi¬ 
ły z. powstania t Slhprurenujwymi straiamL 
Nic marny szczegółowych danych mówiących 
o ogólnych, slraućh Szarych Szeregówpodczas 
wojny. :itc ich ogromna -a Lększiość przypada 
właśnie na sierpień i wrzesień I1M-5 r. Nic tak 
dnie nąiomias i - jak sit powszechnie sądzi - 
były nasze straty podczas całej okupacji. Trud¬ 
no zresztą ściśle określić, które z anszimA 
Zui.jjr.me byh, z tLdJalnośęia w Szarych Szere¬ 
gach, a które np. ze znak-aeiiiemsiew ułkznej 
łapance. W sumie jednak biorąc pod uwagę 
niebezpieczne zadania, jakie wykonywaliśmy 
u- długie 5 lat konspiracji, straty nasze nie były 
wcale ogromne. Czujność, powszechne poczu¬ 
cie tego, by „dobić do końca' \ odpowiedzial¬ 
no^ za młodzież - wszytko to musiało przy¬ 
nieść wyniki. Gdyby nie powstanie „można by 
rozwi.pojjaę w 1945 r, Szare Szeregi Uczciwie 
powiedzieć, że pomogliśmy ocalić poiska mło¬ 
dzież tak ppd względem duchowym, jak fizy- 
Offliyni. Powstanie z mieli Li jednak optykę natę 
sprawę; Szare Szeregi zostały zdziesiątkowa¬ 
ne- To byt ten szczytowy moment, jakże stra¬ 
szliwe apogeum naszych cnyżl iwaśd O rganizj- 
eyjnych,.. 

jjŚM”: - Rozwiązano jednak Szare Szere¬ 
gi dopiero w 7945 Ir 

S.B.: - Tak, rozkazem jse stycznia 1945 t, 
po ■■' kroczeniu do Krakowa woi<k radzi in:- 
kich. Po upadku powstania wb^nitw Krako¬ 
wie msi-edy się władze Szaiych Szeregów 
z przewodniczącym piastującym tę godność Od 
1942. r. pci śmięfti ki- MaUersbergeri - dr 
Tadeuszem Kupczyfckfcn, przed wojennym 
kuratorem okręgu Wąskiego. 

- Wartoprryji 0 .n:n\c.-. i inne. nazwi¬ 
ska ludzi kierujących działalnością Szarych 
Szeregów. 

S.B.: - Naczdnikasi wo en hyl stale funkejth 
a nujący zespól ludzi., to taly była 

nim Branda Gpęcbcwska. sekretarzem ge- 
' nera litym hyl Antoni Olbromski - przedwo- 
jennj, naczelnik ZHP. Naczelnikiem Harcerny 
hyl Florian Marcinuik, po jćgó śmierci nJ maja 
| r. do pa Idzkrtuka 1944 r. - ja, a później 
•' Leon MartzaIrk, który to właśnie rcw.użal 
i- SiJEAre Szeregi ■ Należy wspomnieć lutzdibts* 
kę harcerek - Marię Krynicką, Martę Witcale- 
, w tką - harem] u r -. i :ę Rzeczy pi ispotitej nuJ- 
ki to był stopień - przed wojuj otrzymało go 
zikdwie i i osób, z czego tylko 2 żyją) i naęacJ- 
fiego kapelanii S/jaych 5 zerc-gó^ księdla Jana 
j Zieję. 

.. SM'": - Druhu jVa cwlniku, o dzbMlnoś- 
ci i walce Szarych Szeregów 11 ukazało się 
; nieco książek? brak jednak żródb mogącego 
stanowić historię organizacji* Odzk właści¬ 
wie szukać informacji o hatcets rvt k w la tach 
wojny i okupacji? 

S-B-r - Istotnie, napisami nawet sporo, 
poetą ws.jy od „Kłiajeni nisKajiusc^ i ..Zośki 
i Parasola 3 ', Traktujących o środowisku war- 
arawskim Szarych Szeregów- Zwolna rozrsMa- 
ij się lista książek i o harcerstwie nu Śląsku, 
w Gdańsku, us Pomorzu. Cenną pracą 

I p imięmikt iflhikrzy batalionu ,,Zo ; :ka”, maż- 
na' od szu. kat. 1 interesujące pozycje Czesława 
Michalskiego i Piotr- Stachiewjera. czy szereg 
pozycji drobniejszych- Tuż po wojnie wydano 
za. grank-t ..Walkę w pożodze" i ..Szkołę ra 
Lasem” Jana Rossmana, Nidarwo “jednak dł> 
tych książek Jor rżeć. Aktualnie «. proc u kj i 
• 1^'N znjpduk o, fflujj k-;j/k,i „Całym 
łyctetn 11, napisana przeć 2? Laty. czekająca 
przez (Cft czas cierpliwie na wydanie, PWN 
wydać ma też pod redakcją Jerzego Jabrzem- 
slaego pracę zbiorowa j,Hafcerve łł . 

„ŚM": - Z pewnością obie te książki 
znajda wielo czytelników. Czy można je kd- 
‘ HaJf tr^jfcrcuJrJÓ historię Szarych Sze¬ 
regów? 

S,0 r : - Oczywiście, że nic. To zaledwie 
przyczynki do historii, ,.i me historia,, Kiaiiy 
taka powstanie? Wkrspj że ten te mai doczeka 
się WK-zcic realizacji, choó ja już tego nic 
zrobię, nk zdążę... 

- Skoro rozmowa ..mu^nę/a” ic- 
mł{y oso Wsfe , te czy moglibyśmy >re dowie- 


dziecj ;alr przedstawiała się hjsccrfkn dzJa- 
łałność Druha Naczelnika po wojnie? 

S-E- - Do kraju 2 niewoli niemieckiej wróci¬ 
łem w 1946 r. tKżyWi-icie zglunilcm od raZu 
gotowość do pracy w ZEiP, Spoglądano jednak 
m mnie roenmie. Owszem, prowadziłem ja¬ 
kieś rozmowy Z ówczesnym premierem ~ 
Osóhką-Morauskim, nic jednak z tego nie 
wyszło. Foimilnic do 1949 r. pełniłem tylko 
i utiikci'.- przewodniczącego KomUji Historycz- 
ncj przy Naczelniku ZHP. 

W 1956 r, wraz z kilkoma innjmii osobomi 
bralęm udział w pracach mających aa celu 
odrodzenie harcerstwa. Po Zjeździć Łódzkim 
znalazłem się na pr/edziwnych prawach w Ra¬ 
dzie Naczelnej jako doradcą w trzech komis- 
i ach: weryfikacyjnej, historycznej i prawa har¬ 
cerskiego- Wkrótce jednak- hu w Jataoh 19Sb- 
59 harcerstwo znów zaczęło wchodzić w a,w6i 
kolejny gorszy okres, więc moje związki z wia¬ 
drami ngrci^kimi zost&ty prZerw .im'. 

Nic straciłem jetlnak nigdy kontaktu i to 
bliskiego z dtużynamL z mJodmcżą ló-IS- 
Jl-i nią. Tr o je jy h zakale m. u odwrotnie - 
zawsze harcerze mnie znajdowali, chcieli bez¬ 
pośrednie ode mnie dowicdżicó się tak 
0 przedwojennym barcerstwie, jak s a Szarych 
Szeregach, Nie unilutlem tych spotkań, tj r ch 
rozmów»choć w ich cftrkcic - mówiąc prawdę 
- nic mam. życia prywatnego. 

„ŚM 1 ': - A zawodowego? 

S.B.: -Od dwóch Jat jestem nic mc rym rac, 
prowadzę jeszcze tylko wykłady na uniwersy- 
tccic łódzkim, Z zawodu jeaiem ekonomistą, 
pracowałem w różnych imiyiucjach: byłem 
zastępcą dyrektora w Centralnym Urzędzie 
Planowania, po październiku 395Ó r. jednym 
z ekspertów Rady.Hkonumicznej przy Radzie 
Ministrów, ostatnie J^tu prstpracowdcin w ln- 
styi-jdc Kształceniu środowiska. 

- Wróćmy do remita harcerskie- 
gO r Jak Druh Naczelnik ocenia /.miony f jakie 
zaszły w psiamim roku w ZHP? 

S.til.:- Nie narodziły się one nagle, nie 
wybuchły niespodzianie. Harcerstwo jniatnpn 
Wojrtić różne ukiVS> - lcpSKc i giWSZe. Pi>zd 
latami Malinowskimi - które nu szczęście nie 
hyły takie dtugie. bj pHcrwaó te naturalny 
wipi iątzzącą hflrccrsrwo powoj cum: ł przed w o- 
icnnym, z Szarymi Szctegjjnt - nic było jed- 
mk takiego okresu i. w knirym w r n nuj mniej 
nk-kiumh jednostkacłi nie pulsowałoby dt)- 
brc. harcerskie życic. Niczuleżnię r-d njnJercii 
występu jąydi w aktualnej polityce i wda 
ZHP, Gili po 56 roku i odrodzeniu harccrs’ 
twa, przyszedł rok 59, a wrtózrtim wygą.^tanie 
harcerskich inicjatyw, oddaknie się od popai- 
dzicrnikowei odnowy, a porom rok f 1, kiedy 
harceriiwu niemal iwiągnęło dno. ■■.sm-nrzus- 
nk-, oddolnie młodzież poiralib się zorganizo¬ 
wać do dobrej, mądrej pracy. A ostatnie fuż 
Łats dhbitnk wykazały, że miiflftydi cźynienu 
v auirmyemym mchem harcerskim- Według 
mnie najważniejszy hyl rok 197S t dwa wyda- 
racn ją Ei! m ,, Ak. i. : pod rię riaicm " i ort o m - 
Etc aimełCHWiliic dę nim .mlud/icży crjż- 
ehóć właściwie rue powinno się a ttm mówić 
jako o wydor^mu - pęgraeb A kkStnd rt Ka- 
rjujuiklręro. ki i.‘>ry przerodził się w harcerską 
rnanifc^tndę. Sierpień J980 r. pntwięrd») tyE- 
kA To, co w harcerstwie było widoczne już od 
hu: nró udało sic i nigdy ris «da --Jdzielić 
młodzieży od iwrjfcji tradycji, od historii naro¬ 
du, cd wiary, To uk przypadek, ze nui;c 
w całym harcerstwie widzimy ten powrót do 
dawnego munduru dawnego obyczaju. Za tą 
forjnj kryje :?i.ę coś daleko ważniejszego, 

„SM*; ^ A czy p.ifrzric <Jzi\. na harcerzy, 
porównuje ich Druh Naczelnik z mmtyJOlt 
sprzed ht 40. Czy w ogóle moziiwe jesr 
poiównywani* z bohaterami? 

5.B.: - Jest w Zwi..zk„ H irccrstwa Polskie¬ 
go dużo dobrej młodzieży, To d, dla których 
wiara w harcerski ideał jest żywa i pohźcbna. 
Ich praca budzi snma natl/ieję na ki.ntyńuacię 
pięknych iradycji bar cors twa zokreati 20-ledj 
międzywojennego jak i Szarych Siertgów. To 
!»v!a też taka s.ut:a młodzież, która chciała, 
tylko i tb najtepiei slu^rć Polsce. 

- Serdecznie: dziękujemy za 

rozmowę. 

Rozmawiał: 

KRZYSZTOF ALlSLOŃ 
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W arązawskL- Stegny. Potężne osiedle z kilkudziesiędoma ty- 
siącami mieszkańców, Mnóstwo dińisri. które z racji swego 
wieku powinny uczęszczać do szkoły' podstawowej. E uczęsż- 
craly^, tyle że w większości do szkól we wszystkich bliższych L dalszych 
osiedcaeh, z Wilanowem wiecznie. Ba do ) września b.r. była na 
Stegnach zaledwie jedna szkoła podstawowa przy ulicy Czarnomor¬ 
skiej, pękającą w szwąęh z powodu kilkusetosobowego przepełni .unia. 
Taka była „pękata” od uczniów i kłopotów, że aż pokazywana ją pracz 
to w telewizji. Wa-czyli więc o nową szkolę rodzice, walczyła Rada 
Osiedlowa. Walka trwała wiele lat. 

Zanim zabrzmiał 
pierwszy dzwon ek 

W 1975 roku Rada Osiedlowa dwukrotnie występu je do prezydenta 
miasta stołecznego Warszawy o przyspieszenie budowy szkoły. Odpo¬ 
wiedź jest oczywiście pozytywna: wiceprezydent w pełni uznaje 
zasadność postulatów w tej sprawię j obiecuje, żc do końca roku 1976 
sianie szkolą podstawowa przy uliry Ejrcdońskicj, do końca zaś 1977 
- następna podstawówka, 

Gm* płynie, Płyną tez monity do prezydenta, du Rady Narodowej, 
do I sekrccarzit dzielnicy. Nz placu budowy tzfcoly nie dzieje się 
dosłownie nic. Az miele Rada Osiedlowa atrzymiujr propozycję rakoly 
Rw. ibekbatowskięj. dr;\vniąr.cp Fez zaplecza, stołówki, ot kilka 
korytarzy i sai lekcyjnych. Je za to może zoi-tać postawiona wbtyska- 
wkzn\-m temnie. Rada broni sic przed barakiem. ProjekL zyskuje 
wprawdzie pozytywoi opinię Stowarzyszenia Architektów Polskich 
ale - na szczęście - nie zostaje zaiwEerdzor-y przez Straż Pożarną, 

W kolejnych latach szkoca „wypada z planu” z powodu „braku 
mocy przerobowych”. Zmieniają się jak w kalejdoskopie „wykonaw¬ 
cy", zmieniają, się terminy o.a papierze. Sżkołą na Czarnomorskiej 
nadal pęka w szwach. Dzied wędrują m Sadybę i do Wilanowa, 
Rtniricc przeklinają kos, Rąda Of.iedtowa nsc poddaje się. Zdobywą 
wykonawcę z prawdziwego zdarzeni j iw Listopadzie 1979 reku m plzc 
budowy wchodzi ^ELBbTT”. 

Jett już parterj plera-swe piętro. V rodziców wstępuję nadzieja. 
Niektórzy twiećra nawet, że w grudniu 19KO roku na Fąrcd-.m-.kiJ 
roapocmj się lekcje. Okazuję się to plotką bez pokrycia. W grudniu 
mała kto już wierzy, żc dzieci pójdą do tej szkoły nawet /.a rok. 

Wiosna 19?L Na budowie niezwykle ożywienie. Szyby w oknach, 
r.ą ścianach tynk, kolorowa obudowa. Lato. Na osiedlu pojawiają się 
zawiadom Lenia, w których dyrekcją oraz rada pędagagiczna nowo 
powstającej szkoły proszą rodziców o przybywanie w wolne sobuty do 
prac pnmnęri«o-por»}dkowych na terenie sokoły. „Pomec szanow¬ 
nych państwa umożliw : terminowe oddanie szkoty r do użyńku i rozpo 
częcie nauki w dniu 1 wra^nia.'* Rodzice przychodzą. Frekwencja, 
jak na csa> letnich urlopów, niezła- Dyrekcja szkoły pracuje bez 
względu na perę dnia. Kiłkąkrotnic przerabiana jcsT orponizacja 
szkeiy '.iiczfcj nauczyciel:, podział uczniów n..-, klasy J, kilkakrotnie - 
pian lekcyjny, Rcborniey zwijaj sto iokw ukrupie. Cvy zdążą ?! KlO 
w połowie sierpnia ogląda owoc ich pracy (patra:-zdjęcia obok), może 
cdpov icdzicć - nadwi-je Pabka wróżyli. Napawają nadzieją jedynie 
wyknń-raone Sak Ickcyir.e na piętrach, Ru dn-utizicsiYTn sierpnia 
wchodzą na pr>rj-legk tęręny praco-u nicy zielejii miejskiej. Wszystko 
wyrównane, Usiana trawa. 

3 ! sierpnia, Godrina O:-Korytarz i:;l pierwszym piętrze. 


Zebranie rodJców uczniów jedenastu pierwszych klas. Kłębiący się 
dum. CHiss dyrektora sokoły za ledwie ddckiu do stnjąc^"ch dalej, tym 
bardziej że jego słowom akompaniuję stukot młotków i warkot 
świdrów. Robotnicy pracują. Rodzice dowiadują się, że do szkoły, 
przewidzianej na 960 uczniów, jest już zapisanych I .‘■(M). -ze 40 
oddziałów rmisi s.ję p.stnicścić w 24 salach lekcyjnych. Czeka więc 
i nauczycieli, i rodziców, i - przede wszystkim - uczniów. zmora 
zmianowości. Do tego brak świetlicy, brak stołówki, doprowadzona 
niedawno woda nic jest jeszcze zdatna do picia. Na koniec spotkania 
prośba., aby chętni rodzice zgłosili się do spraataria szkoły. Przecież 
ich dzieci z pierwszym szkolnym dzwonkiem jwwinnv wejść do 
czystych klas. 

Bok szkolny trwa 

Szkolą jc?t. Szkoła pracuje. Tyle żc kolejny raz trzeba zmieniać jej 
organizację ?. pa wad li braku kilku nauczycieli l napMea jących co 
dziennic podań od rodziców, chcąra-eh jeszcze wszadką cenę 
umicScić tu swoje dzieci, Tyle że po korytarzach i salach szkolnych 
kręcą się robotnicy .,ćd poprawek i niektórych prac wykończenio¬ 
wych' 1 Tyle że w hczpeśrednim sąsiedztwie sekołystraszą roz-kopane 



dziury, pracują dźwigi, mva budowa iali mr.astyiti.-i ‘<znt ■■ . 
i przedszkola. Tylcżc rodzice obaa'13u sit : zdrowie teieJ zmuś:;-.' 
nych ii> przesiadywania w wilgotnych '■. zezc inurada, drżą o tych 
całkiem małych i o tych starszych, którym w żaden sposób nic 
zapewnić opieki prac;: wiele godzin. Radość z nówei szkoły zapraw;-- 
na więc została potężną dosią goryczy. 

N-; razie można jedynie nurĄć o chwili, kiedy wreszcie piękni.: 
zapJatfbwaay budynek szkoły Środowiskowej, osiateczmewykoatczo- 
ny, wtopi się już na dobre w osjędlc, oddzielony od niego zicleid;; 
krzewami i kwiatami zamiast siatki, Kiedy boiska szkolne b.ć. 
ogólnie dostępne dla mieszkańców osiedEs, a czas wolny - wypoczynek 
i rozrywki kulturalne - będzie organizowany wspólnie przez szkoję 
i Radę Osiedlową. Tak przynainuiicl zakładają plany wychowawcze 
szkoły. Oby tylko o wizja pięknej pracy, jal^ mają dyrekcja i nalicz, - 
ciele, nie załamała się przez ukie „drobiazgi". jak choćby ogromne 
braki w wyposażeniu (w tej chwili np. jest zaledwie jeden mikroskop, 
brakuje map geograficznych, brakuję lektur w straszącej pustkami 
bibliotece}, Oby tylko czekanie na ic dobre cJHsyżnów nic przedłuż 
lo się w niLiskniiczonc^ć- Obył 

EWA KOSIŃSKA 

Fot. M. SzymańJa 
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M iędzynarodowe przedsiębiorstwo „PETRG- 
3ALTIC", utworzone przez NRD r Polskę 
' ZSRR, prowadzi postukiwania ropy nafto¬ 
wej wzdłuż polskiego wybrzeża Sstfyku, Óoiego 
ce?u zakupiono w Holandii platformę wiertniczy 
^tórć, jest wyposażona w urządzenie umożliwiają¬ 
cy wiercenie do 6000 metrów przy maksymalnej 
głębokości wody 30 metrów. Czerwono-pomąrą- 
ncżowy ponton o kształcie trójkąta równoramien¬ 
nego o boku około 60 metrów wspierany j»st na 
trzech samopodnośnych „nogach" długości 127 
metr o P - at 4 orm a wy pos ażc o a j est także w dwa 

SO-tonOwe dźwigi oraz lądowisko dis śmigłow¬ 
ców. Na pokładzie platformy znajdują sie pomie¬ 
szczenia hotelowe d‘a 72 osób wraz z zapleczem 
socjalno-bytowym. Wiercenia prowadzone są 
w odległości kilkudziesięciu kilometrów na pół- 
nocny-zachód od Rozewia. W ter sposób Polskar 
aktywnie włączyia się do światowego wyścigu do 
podmorskich bogactw. 

Tekst i zdjęcia: KRZYSZTOF KAMIŃSKI 



i 











T ematem programu telewizyjnego pt. 
Skakanko, nadanego w dniu 27 wrześ¬ 
nia, by ta koiej. W programie tym była 
pokazana kolej współczesna, stare parowozy 
craz kolej przyszłości - ied no szyn owa kolej 
poduszkowa. 

Dzieci w studio bawiły się modelem kolei 
.;c ruszającej się na poduszce z powietrza. 
I taki właśnie model -zresztą bardzołatwy do 
wykonania - chciałem Wam opisać. 

Najpierw wykonamy wagonik. Na cienkiej 
kartce :z zeszytu!' przekaIko wujemy siatkę 
wagoniku [oznaczona liczba 1 na rysunku 
obok). Po wycięciu jej r zagięciu po liniach 
krawędzi posmarujemy klejem- części zakrop¬ 
kowane i całość starannie skleimy. Wagonik 
warto pomstować ns ładny kolor, namalc 
wać okna, barwne pasy. 

Potem zrobimy tor. Z grubego kanonu 
. najlepiej z tzw, bloku technicznego; wytnie¬ 
my 2 paski długości ok. 30 cm: jeden {ozna¬ 
czony liczbąJ szerokości 65 mm i wygniemy 
i niego rynienkę oraz drugi (oznaczony liczbą 
3) szerokości 35 mm. Równo pośrodku tego 
paska nakłuje my co 5-6 mm szereg otworków 
średnicy ok. 1,5 mnu, po czym zagniemy boki 
; wkleimy go do -rynienki. 

Tor gotów - możemy przystąpić dc prób¬ 
nych jazd. Wagonik stawiamy na toczę, tor 
nieznacznie nachylamy, jeden koniec toru 
zatykamy, w drugi dmuchamy. Wagonik lek¬ 
ko- ■.Ln.os' się do gon.- : płynnie porusza się 
w jednym lub w drugim kierunku - zależnie 
o: nachylenia toru. Dwa ułj trzy odcinki tom 
można połączyć ze sobą, wtedy jednak trze ba 
będzie dmuchać powie r*ę zs pomocą su¬ 
si . u ki do włosów. 

Przyjemnej podroży Kolejką poduszkowa 
A' przyszłości! 


Tekst i rys, 

TADEUSZ DĄBROWSKI 





J agoda jest nieszczęśliwa, W kla¬ 
sie śmieją się z niej, dokuczają, 
Nikt z nią nią chce siedzieć. Na 
przerwie nie ma się do kogo ode¬ 
zwać, Dlaczego?! 8c żle się uczy. 
Z Dzidką, najlepszą uczennicą wszy¬ 
scy chcą się przyjaźnić. A Jagoda? 
Krytykowane za brzydkie pismo, leni¬ 
stwo, nie staranność,, na koleżankę 
się nte nadaje. Najwyżej jako obiekt 
kpin i żartów. Dobrze też zdenerwo¬ 
wać ją tak, by się mała do bicia. 
Wtedy jest argument - że niegrzecz¬ 
na, Mófiiwa. 

Od lat wszyscy wiedzą, że Jagoda 
jest najgorzej ubrana, bo nosi niektó¬ 
re ubrania po starsze: siostrze ciote¬ 
cznej ze wsi. Zabawnie w nich wyglą¬ 
da. Tutaj - w miejskiej szkole- Jesz¬ 
cze ieden powód do śmiechu. Dowci¬ 
pnisiów- nie interesuje tan 1 ' drobiazg, 
te rodzice Jagody swoje zarobki mu¬ 
szą dzielić na piec osob. Zresztą, na 
dobrą sprawę znalazłoby się w tej 
klasie jeszcze kilka osób, którym się 
w domu nie przelewa. Lecz klasa 


przyzwyczaiła się, że to z Jagody na¬ 
leży sEę śmiać. 

Co na to bohaterka? Nte czuje się 
najlepiej w tej atmosferze, To fakt. 
Wa rto j ed n a k za u waży ć, że zwłaszcza 
te ra z, gd y m 3 ją n ową wychowa wczy- 
nię, chętnie się zgłasza do różnych 
prac na rzecz klasy. No, gdy wycho¬ 
wawczyni pytała, kto może wziąć do 
prania i podszycia firanki z ich klasy. 
Jagoda podniosła rękę. Jej mama 
ma maszynę do szycia i z chęcią 
pomogła. 

Ostatnio trochę po prawił się Jago¬ 
dzie humor, gdy pani na polskim po¬ 
wiedziała., że mogłaby mieć piątkę, 
bo bardzo ładnie opowiada. Gdyby 
tak jeszcze pisownię poprawiła,.. Kla¬ 
sę zamurowało. Jagoda i piątka?!! 

Tu wyjaśnić trzeba, że jest ona 
uważana za złą uczennicę 2 powodu 
trójek na świadectwie czwartej klasy: 
Z w-fu, plastyk: i języka polskiego. 
Jak to tejnie, gdy np. człowiek z dwie¬ 
ma trojkami może stwierdzić, że są 
oc niego gorsi; Co by było, gdyby 
wszyscy mieli same piątki? Aż strach 
pomyśleć, z kim wtedy warto byłoby 
siedź 5 eć w jednej ławce?!! 3 

Na początku roku do klasy przyszła 
nowa uczennica - Danka. Jagoda 
pierwsza do niej podeszła, oprowa¬ 


dziła po szkole. Zsprzyjaźniły się. Czy 
przyjaźń ta będzie trwała? Czy może 
Danka zauważywszy nastawienie kla¬ 
sy, również się od Jagody odsunie? 
Nie wiem. Za to nasuwa mi się kilka 
refleksji, Wybierz sobie z nich Czytel¬ 
niku tę, która Ci n aj bardziej odpo¬ 
wiada. 

S - O rowie oceanicznym 

Diabli mnie biorę, gdy spotykam 
takie przykłady bezdennej głupoty., 
Bo słowo daje, według mnie. Jagodę 
ubiera się zupełnie normalnie, 
A w cóż to ze pa rys ki e fatałaszki u bie- 
rają się koleżanki i koledzy, że or.a 
niegodna jest rąbka $ząt ich do¬ 
tknąć 7 ! Osobiście żadnych różnic nie 
zauważyłam. A nawet jeśli ubranie 
Jagody byłoby trochę inne, to brawa 
dla niej, że nie podporządkowuje się 
terrorowi mody, który doprowadza 
do tego. że wszyscy wyglądają iden¬ 
tycznie. Dokuczanie komuś 2 powodu 
jego stroju to dla mnie orzyktad za^ 
cofania sięgającego dr.a rowów oce¬ 
anicznych (np. Rów Mariański — 
11034 ml. 

II - O szczytach Himalajów 

Szczytowym „osiągnięciem" my. 
śli ludzkiej (zwłaszcza zaś mieszkań¬ 
ców nowych osiedli, którzy niedaw¬ 
no ze wsi fło miasta wyemigrowali: 
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SIEDMIU GWIAZD (6) 






WŚCIEKŁOŚĆ 

GUBERNATORA 

HANSA 

FRAŃ KA 


S traty polskiej kultury w dziedzinie 
zabytkowych obrazów, .rzeźb ć wyro¬ 
bów artystycznych sięga je astrono¬ 
micznych sum, efe w inwentarzach zagra¬ 
bionych przez hitlerowców dzieł sztuk i me 
zanotowano Zwartego zespołu biżuterii 
i kosztowności, posiadającego olbrzymią 
wartość historyczną i narodową, Mało 
prawdopodobne, oby zbiór tak wysokiej 
miary przedmiotów, jak io sugerowano 
telefonicznie, mógł ujść uwadze history- 
ków sztuki, W rachubę wchodzi co najwy¬ 
żej tak zwana szkatuła sieniawsfca wskaza¬ 
na przez zdrajcę, zrabowana we wrześniu 
1939 roku z pajacu w Sieniawie wraz z in¬ 
nymi dziełami sztuki. Jest to zespół naj¬ 
cenniejszych pamiątek osobistych po kró¬ 
lach polskich. W szkatule, przewiezionej 
w pierwszych dniach wojny do Muzeum 
Cza rto ryskich w Kra ko wie, znaj do wg ły j !ć; 
złote pi er selenie, sygnety, bransoletki, ze¬ 
gary I krzyże pe kto rolne, obrazy mistrzów 
malarstwa światowego, między innymi 
słynny portret,,Młodzieńca" pędzle Rafa¬ 
ela. Przy sprawie ciężarówki spod Żywca 
mogą być brane pod uwagę te właśnie 
,,k lej noty' koronne". Awa krakowski uczo¬ 
ny, dr Zdzisław Żygutek-, znawca zaiorów 
Czartoryskich, twierdzi, że zabytki prząję- 
te w Sieniawie przez Niemców uległy cał¬ 
kowitemu rozprossaniu Według niego 
większość skarbu sieniąwskiego znalazła 
się po wojnie na Zachodzie. DrŻygulski 
niejednokrotnie już trafiał na pojedyncze 
eksponaty. W Los Angeles natknął się 
w 1973 roku podczas a '.-kej i na XVl-wiec 2 - 
nę tkaninę zwane. „Gerifuszś perscy" - 
ozdobę sbiorow muzeum Czartoryskich, 
Zabytek ten został 2 a\uoioriy przez Pola¬ 
ków i powrócił do Krakowa, 

Wniosek jest jąder, harówka mogła 
wieźć insygnia koronną nazywane ró v- 
niej ., klejnotami", Cara sprawa była po¬ 
traktowana przez Niemców z nadzwyczaj¬ 
ną dyskrecja. W echowanych do dziś 
dokumentach rządi Generalnej Guberni 
oraz podległych mu srużb ani razu nis 
została odnotowana Cr więcej, nie ma 
też nigdzie żadnej bliższej wzmianki na 
temat ej akcji partyzanckiej pod 
Żywcem. 

Hipoteza jest śmiał? sie ź pewnością 
można js postawić. O-o .Herr Generalgo- 
uwerneur", dr Hans Frank, amator dziet 
sztuki, które „zabezpieczał" na podle¬ 
głych mu terenach Polaki, otrzymuje in¬ 
formację o skarpie koronnym zakopanym 
ha cmentarzu. Wydobywa ten skarb, a pę¬ 
tem go traci. 

Okoliczności, w jakich dwadzieścia kil¬ 
ka lat wcześniej zginął towarzysz Sierako¬ 
wskiego, budzą obawy, ery posiadane 
przez niego szczegół/ nią dotarły do Nie¬ 
mców. Mogło przecież się tak zdarzyć. 
A Frank nie przepuściłby oczywiście po¬ 


dobnej okazji. Regalia narodu, którym 
rządził, stanowiły nadzwyczaj łakomy ką¬ 
sek. Byłyby one nie tylko ozdobą prywat¬ 
nej kolekcji Rembrandtów, Rafaelów, 

i Rubensów, ale także prawdziwie koron¬ 
nym atutem w rozgrywce o uratowanie 


Przeszukanie ci i en tarza w ciągu jednej 
nocy i zrównanie go z ziemią dla zatarcia 
śladów nie przedstawiało dla gubernato¬ 
ra żadnego problemu. Rzecz jasna, akcję 
tę mógł powierzyć tylko jednej zaufanej 
osobie. Nie był nią SS-Hauptsturmbann- 
fuhrer Hęimuth Pfaffenroth - osobisty 



Te insygnia krófawskb zachowały się. 
Miecz koronacyjny Stanisława Augusta 
Poniatowskiego jego łańcuch i berło 



Płaszcz koronny Augusta i) i Augusta tH 


adiutant Franką, ani „nadworny" archi¬ 
tekt i doradca artystyczny, c rnest Pale- 
zieux. Skarb, oczywiście, nie mógł zostać 
umieszczony w piwnicach Biblioteki Ja¬ 
giellońskiej, gdzie Frank magazynował 
zabytki sztuki zrabowane z polskich zbio¬ 
rów muzealnych, z kościołów i kolekcji 
prywatnych. Gubernator chciał go mieć 
pod ręką w swojej rezydencji w Krzeszo¬ 
wicach, 



Kontynuując rozwa ża nla, czy Frank rze- 
czywfście wszedł w posiadanie skarbu, 
można p rży po mnie c kilka szeżegółó w z j e- 
go życi a w d n i ach, kie dy c?ęża rówk i i oe n - 
ftym ładunkiem ruszyły z Krakowa. 

Nadchodzi jesień 1544 roku, Front jest 
coraz bliżej Krakowa. Walk' toczą się juz 
na Unii Sandomierz - Jasło. Zrabowane 
v.- Polsce dzieła sztuki jeszcze w sierpniu 
przeniesiono na Śląsk dc pałacu h, Rlch:- 
hofena w S ich o wie, gdzie opiekuje się 
nimi dobry znajomy Franka, wiedeński 
konserwator Kneisel. Niemcy są coraz 
bardziej niespokojne. Aparat administra¬ 
cyjny pracuje nadal ale hitlerowskie urzę¬ 
dy przygotowują się do ucieczki. ■ 

Podstawą do rekonstrukcji wydarzeń 
jest teraz dziennik Hanss Franka, przecho¬ 
wywany w archiwum Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 
W niedzielę wieczorem, 18 listopada 1844 
roku, Frank wyjeżdża nagłą na dwa dni do 
Wiednia. Podczas pobytu w najbardziej 
ulubionym przez siebie mieści & przygoto¬ 
wuje przypuszczalnie kryjówkę dla sag ro¬ 
bi cnych skarbów. W Wiedniu ma starych, 
zaufanych przyjaciół i znalezienie bezpie¬ 
cznego schowka nie zabiera wiele czasu. 
Zdąży jeszcze złożyć wizytę w Neuhaus, 
bawarskim miasteczku nad Innem, gdzie 
ma swoją stałą rezydencję. W Krzeszowi¬ 
cach jest t powrotem wę wtorek o dzie¬ 
siątej, 

CIĄG DALSZY NA STft. 7 
Fot. CAF - Romanowski 


głowy, 

insygnia władzy Augusta tft na wystawie w Muzeum Narodowym 



jest szydzenie z wiejskiego pocho¬ 
dzenia. Skęd się to wzięło, że ludzie 
dzielą się na , lepszych" z miasta 
i „gorszych" ze w&i? Nie wiem, 
W każdym razie wyznawcom tej Hi¬ 
malaje ko- [8B4S m.npm) bzć ur n e j teo ■ 
rii przypomnieć należy, że kiedyś 
wszyscy na wsi mieszkali 

NI - O Sevres pod Paryżem 

W Międzynarodowym Biurze Miar 
I Wag znajduje się wzorzec metra. 
Otóż nie ma tam, póki co, wzorca 
dobrego ucznia, ns którym w iryd o- 
platynowym stopie wvryto by przy¬ 
kazanie, że należy się przyjaźnie tylko 
z prymusami. Jak myślicie, dlaczego 
nie ma? Przecież mało brakuje, zęby 
niektóre osoby z otoczenia Jagody 
chętnie ją tam wysłały jako antywzo- 
rzec! 

IV - O potrzebie-.* 

Czego? Pytanie za 5 punktów, Na¬ 
gród nie będzie. Co to jest: „Uznawa¬ 
nie czyichś poglądów, wierzeń, upo¬ 
dobań. czyjegoś postępowania, róż¬ 
niących sie od własnych; wyrozu¬ 
miałość' 7 Szukać w słowniku języka 
polskiego. Stosować w miarę po¬ 
trzeb, Nie tylko własnych. 


ANNA PACIOREK 




WIERNY 

RZECE 


Tam. gdzie Ruda kończy swój bieg 
wpadając do Odry, na wysokiej skarpie 
stoi dome * 1, starego przewoźnika, Jest tak 
wtopiony w nadodrząbąki pejzaż, że mie¬ 
szkańcom Tu rra I pobliskich oko lię trud no 
byłoby się pogodzić z jego brakiem. Po¬ 
dobnie jęk trudno byłoby się im obejść 
bez promu łączącego oba brzegi rzeki. 
Jest to jedyna droga szybkiego połącze¬ 
nia z miastem. Wielu mieszkańców Turza 
korzysta z niej udając się do pracy, do 
raciborskiego „RAFAMETIT. Młodzież 
p rze p rew i a się tędy do szkól Kobiety -po 
zakupy- Jadąc drogą traciliby znacznie 
więcej czasu. Najbliższy bowiem mos^ 
w tej okolicy jest dopiero- w Raciborzu. 
Kilkanaście kilometrów stąd- Pekaesy nie 
kursują zbyt często, a stary przewoźnik 
stawia się na każde wezwanie. 

Ma 79 lat, iwarz ogorzałą i sękate dło¬ 
nie. Chodzi wspierając się ciężko na lasce. 
Wy płowi a iy pilśniowy kaoelusz ocienia 
żywe spojrzenie jasnych, wyblakłych 
oczu. 

U stóp skarpy znajduje sEę jego przy¬ 
stań, Przy pomoście kołysze się umoco¬ 
wany na stalowej linie stary, osobowy 



prom. Dawniej przeprawiano w tym miej¬ 
scu ludzi, samochody, wozy i konie. AJe 
ibyło to dobrych kilkadziesiąt lat temu, 
kiedy Teofil Piechula kursował po rzece 
dużym towarowym promem. 

Przeważnicki fach przejął wraz z war¬ 
sztatem pracy od teścia - Mówi o sobie, że 
jest flisakiem, choć ludzie zwą go prze¬ 
woźnikiem, 2 na swoją rzekę jak nikt inny 
we wsi. Przez lata zdążył przywyknąć do 
jej kaprysów. W czas powodzi, kiedy leni¬ 
wa zazwyczaj w tym miejscu Odrą wystę¬ 
powała ze swego koryta zabierając lu¬ 
dziom dobytek - n«e ustępował jej, przy¬ 
jmował wyzwanie. Ratował ludzi i inwen¬ 
tarz, 

- W 1960 mku przyszła najw iększa wo¬ 
da j a ką pamiętam-wspomina pan Teofil. 
-Nie było wtedy czasu na myślenie. Po¬ 
trzebny był ratunek. Lodzi we wsi byłe 
niewiele i ani jednego telefonu. A właśnie 
wtedy w j ed nej z za ią nych di atu p kobieta 
zaczęła rodzić- Potrzebny był lekarz. Po¬ 
płynąłem więc razem z piętnastoletnim 
wówczas wnukiem po pomoc, Ciężka to 


była droga. Żywioł znosił nas, próbował 
przewrócić łódkę. Ledwie dawaliśmy so¬ 
bie z nim rade- Wiry kłębiły się pod nami. 
Na domiar złego wiał silny wiatr, a pada¬ 
jący od kilku dlns deszcz jeszcze bardziej 
utrudniał przeprawę. Nie wiem co by się 
z nami stąło, gdyby nie saperska amfibia. 
Żołnierze płynący na ratunek wsi usłysza¬ 
wszy cc sie stało zawrócili po lekar a. 
Później już r&zem wróciliśmy do Turza, 
Zdążyliśmy na czas. Uratowano i matkę, 
i dziecko, 

W kilka lat później powódź porwała mu 
prom. Dwa dni przesiedzieli z żoną na 
strychu swojego domu czekając na po¬ 
moc. Nie było innego wyjścia * tej 
pułapki. 

Mijały lata. Na Odrze budowano mosty. 
Nie we wszystkich miejscach jednak ru¬ 
dzie się ich doczekali. Tam, gdzie ich brak 
- jak dawniej pełnią swą służbę nieliczni 
już dziś przewoźnicy. Najstarszym z nich 


jest Teofil Fiechulą. 

Z roku na rok zmieniają się brzegi Odry, 
W obawie przed żywiołem umacnia się je 
budując wały p rzeciwpowodziowe. Nowe 
wypiera stare. Według projektów - wal 
w Turzu ma stanąć dokładnie w miejscu, 
gdzie znajduje się obecnie dom starego 
przewoźnika, O budowle mostu nikt nie 
pomyślał. Przewoźnikowi zapewnia się 
mieszkanie we wsi. Przeszło kilometr od 
rzeki, 

- Kto teraz pójdzie ku wodzie, jak trze¬ 
ba będzie przewieźć ludzi? - martwi sie 
flisak. - Jestem już stary i zanim dojdę do 
przystani ludzie stracą sporo czasu, A mo¬ 
że tt> już koniec? Może przewoźnicy nie 
będą już potrzebni? 

Wieś nje podziela obaw starego. Do¬ 
skonale wię : ie jest wart i jak trudne bę¬ 
dzie bez niego. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot- Z- Bisanz 
















































Świat 

na czterech 
kółkach 





D aihatsu to japońska wytwórnia sa¬ 
mochodów, która nie posiada bo¬ 
gatych tradycji wytwórczych,gdyż 

historia jej liczy zaledwie 27 lat. 

N je zajmuje też o na w p ozy cj i prądu k- 
cyjnej japońskiego przemysłu motory¬ 
zacyjnego znaczącej pozycji, gdyż rocz¬ 
nie wytwarza o koto 134 tysiące pOjOZ' 
dcw osobowych, podczas, gdy takie po¬ 
tęgi jakToy ots czy N issa n p ro d u kują 2.1 
min. oraz 1,7 mfn sztuk. 

Program wytwórczy firmy Daihatsu 
obejmuje pojazdy klasy 550 cm sześć, 
1000., 1300 oraz samochody terenowe 
DAIHATSU TAFT, wyposażone w silniki 
o pojemności 1600 cm sześć, lub też 
silniki wysokoprężne. 

Produkty tej japońskiej wytwórni sa¬ 


mochodowej nie $ą prawie znane w Eu¬ 
ropie, gdyż importuje je niewiele kra¬ 
jów, Wśród tych, którzy je Sprowadzają, 
są Węgrzy. Dokonali oni zakupu pojaz¬ 
dów klasy ' 000 cm sześć. Są to samo¬ 
chody marki DAIHATSU CHARDE. 

DAIHATSU MISA CU O RE jest odpo¬ 
wiednikiem - jeżeli chodzi o klasę po¬ 
jemnościową silnika - naszego FIATA 
126 P/600. Wytwarzany jest w dwóch 
wersjach nad wójtowych: dwu i cztero¬ 
drzwiowej. Wnętrze przeznaczone jest 
do przewozu czterech dorosłych osób- 
IIość tego miejsca we wnętrzu jest 
znacznie większa aniżeli w naszym „ ma- 
I u chu"'. Uzys ka no to poprzez umieszcze¬ 
nie silnika z przodu, no i, oczywiście, 
zastosowanie jako kół napędowych 


przednich kół samochodu. Na tę wię¬ 
kszą przestrzeń wnętrza ma decydujący 
wpływ duży rozstaw osi. Wynosi on 
215 cm p czyli aż o 31 cm więcej niż 
w PF 126 F, 

Pasażerowie z przodu mają do dyspo¬ 
zycji dwa indywidualne, wygodne fotele 
z integralnymi zagłówkami, z tyłu dość 
wąskie, dwuosobowe siedzenie typu ka- 
napowego- 

Żródło napędowe tego samochodu 
stanowi dwucyfindrowy, z cylindrami 
umieszczonymi w jednej linii, cztero- 
suwowy silnik benzynowy o pojemnoś¬ 
ci 547 cm sześć. Osiąga on moc 29 KM 
przy 6000 obr/min i stopniu sprężania 
9.2. Warto wiedzieć, że nasz FIAT 126 P 
z silnikiem o pojemności 594 cm sześć. 



posiada moc 23 KM, W MIRA CUOFIE 
napęd z silnika przekazywany jsst za 
pośred nietwem cztero p nzekładruo wej 
Skrzyni biegów na koła przednie. 

Zawieszenie wszystkich kół jest nieza¬ 
leżne. Hamulce przy przednich jak i tyl¬ 
nych kołach są bębnowe, Ogumienie 
posiada rozmiar 135 SR 10, 

- 4 * 

Dane wielkościowe - w nawiasach 


podane zostały odpowiadające im wiel¬ 
kości PF 126 P: długość 3190 mm {3064}, 
szerokość 1390 mm [1377), wysokość 
1370 mm 1,1335), rozstew osi 2150 mm 
11840), ciężar 540 kg 15801. 

DAIHATSU MIRA CUORE osiąga 
prędkość maksymalną 110 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 






PTASIM TROPEM 


( 2 ) 


Jesienią 
na polach 

i łąkach 



Na życzenie wielu korespon¬ 
dentów „Klubu Ptakolubów" 
rozpoczęliśmy latem cykl „Pta¬ 
sim tropem" Pierwszy jego odci¬ 
nek ukazał się jednak nie w na¬ 
szym stałym, czwartkowym ką¬ 
ciku przyrodniczym, ale zupełnie 
gdzie indziej: na jednej z letnich 
„kolorowych stronic", zawiera¬ 
jących porady dla zastępów NAL 
Jedna z nich, pt. „Zielona księga 
przyrody", (nr 76 z 30 VI 81 r,J 
zawierała porady dla tropicieli 
zwierząt, chcąc więc, by nie za¬ 
brakło w niej śladów ptasich - 
tam właśnie wydrukowaliśmy 
pierwszy artykulik Jerzego Ro¬ 
manowskiego. Przedstawia! śla¬ 
dy ptaków spotykanych nad wo¬ 
dami: czapli, niektórych mew, 
kaczek i brodżców, Niektórych - 
bowiem chcemy w naszym Gyklu 
prezentować ślady tylko przykła¬ 
dowo; przedstawianie tropów 
wszystkich gatunków jest nie¬ 
możliwe,, a i niecelowe, bo wiele 
z nich prawie nie różni się od 
siebie. Od dziś cykl „Ptasim tro¬ 
pem" będzie się ukazywał 
w czwartki, z przerwą mniej wię¬ 
cej dwumiesięczną. Zachęcamy 
wszystkich czytelników do prze¬ 
syłania swoich uwag, a także ry¬ 
sunków i opisów co ciekawszych 
czy nieznanych wam ptasich śla¬ 
dów. (tok) 


I dzie jesień - pora coraz krótszych dni, 
mgirił odlotów ptaków. Najlepiej wy- 
bra ć s i ę wtedy na p o i a i łęki, a okaże się, 
ze dzień jest po jesiennemu piękny, za¬ 
mglone powietrze pachnie palonymi da¬ 
leko liśćmi, a na ziemi, na rozmiękłych 
polnych drogach i nawet ng kretowiskach 
widać wiele śladów zwierząt. A Oto nie¬ 
które ze śladów ptaków, jakie można tam 
spotkać: 

Siady bażanta, stałego mieszkańca na¬ 
szych pól i łąk są łatwe do sa uważeni a 
i rozpoznania [rys. 1), Kształtem przypo¬ 
minają ślady kury, lecz są od nich wyraź¬ 
nie mniejsze (długość pojedynczego śla¬ 
du bażanta - ok. 7 cm). Z powodu snad¬ 
nego ciężaru ptaka ślady są wyraźne i do¬ 
brze ukazują typową budowę łapy ptaka 
grzebiącego. Palce są grube i uzbrojone 
w tępe pazury, Tylny p e ec j est krótszy od 
trzech pozostałych i osadzony wyżej, tak 
te nie zawsze odciska się w twardym 
gruncie. 

ślady kuropatwy -rys. 2) są jak gdyby 
mniejszą kopią śladów bażanta, o długoś¬ 
ci łspy 4,6 cm. Na ziemi rzadko są wyraź¬ 
nie odbite, a to z uwagi n a m ni ejjsży ci ęża r 
ptaka, tak że z ich lepszym poznaniem 
będzie trzeba poczekać do pierwszych 
śniegów. 


Prawdziwej satysfakcji dostarcza znale¬ 
zienie Śladów żurawia. W okresie lęgo¬ 
wym ptak ten wybiera niedostępne, pod¬ 
mokłe tereny i oczywiście w tym czasie 
nie tylko obserwowanie żurawi, ale i zna¬ 
lezienie ich śladów jest Oardzc trudne. 
Dobrą okazje ku temu stwarzają za to 
jesienne odloty, gdy żurawie zbierają się 
w duże stada i odwiedzają łąki i pola. Ślad 
żurawia (rys. 3] odznacza się dużymi roz¬ 
miarami {długość śladu -13 cm) l charak¬ 
terystycznym kształtem - silnie skrócony 
tylny pstoc nie odbije się na ziemi, przez 
co ślad wydaje się trójpslczasty (jedynie 
w wyraźnie odciśniętych, głębokich śla- 
dach widać odcisk pazura tylnego palca). 

Jedynymi chyba siadami, z którymi 
można pomylić ślący żu ra wi a są tej samej 
wielkości i podobnego kształtu siady 
bocianów irys. 4). Wystarczy jednak przy¬ 
jrzeć się uważniej, by dostrzec, że ślady 
bociana różnią się dłuższym, dobrze wi¬ 
docznym tylnym osice m i zaznaczaną 
cło n a spina jącą p nre d n i e pa lce. Od rózn i e- 
nie śladów bociana białego i czarnego nie 
jest możliwe. 
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JER2Y ROMANOWSKI 
Rys. autora 




ROSZPONKA 

Roszponka bywa nazywana zimo¬ 
wą sałatą. Jest to niska roślina wyso¬ 
kości 10-20 cm, z okrągłej ąjowatych 
liści tworzy rozetę, podobnie jak szpi¬ 
nak. Rośnie dziko w Europie, Małej 
Azji i na Wyspach Kanaryjskich. Do 
uprawy została wprowadzona praw¬ 
dopodobnie dopiero w czasach nowo¬ 
żytnych, obecnie uprawia się ją głów¬ 
nie w Europie Zachodniej, chociaż 
w niewielkich ilościach. 

Jest cennym warzywem, zwłaszcza 
w miesiącach póżnojesiennych i zimo¬ 
wych, gdyż może przetrwać zimę 
w gruncie. Zawiera znaczne ilości wi¬ 
taminy C i prowitaminy A ifceroten) 
oraz niewielkie ilości witamin z grupy 
B, sole wapnia i fosforu. L 

Roszponka ma krótki okres wegeta¬ 
cji, można ją uprawiać poplonowo, po 
wcześniej zebranych warzywach, 
Uprawa letnia jest ryzykowna, gdyż 
grozi wybijaniem w pędy nasienne, 
zwłaszcza przy upalnej pogodzie. Pod 
śnieg iorn dobrze zimuje, a na wypa¬ 
dek bezśnieżnej zimy trzeba ją chronić 
przed mrozem przykrywając liśćmi łub 
gałązkami i g laków. Spod takiego 
okrycia można łatwo wycinać rośliny 
na bieżące spożycie. 

Nasiona roszponki są importowa¬ 
ne, Na zasianie poletka o powierzchni 
10 m, J trzebi mieć 6-10 o nasion. Pch> 
n rew aż mg slaby system korzeniowy 
i krótki okres wzrostu, wymaga dosta¬ 
rczenie jej dostatecznej ilości składni¬ 
ków pokarmowych. Grządkę przezna¬ 
czoną do uprawy roszponki trzeba na 
kilka dni wcześniej zaśnie nawozami 
mineralnymi: po 2G dkg saletrze ku, 
so;i potasowej i superfosfatu. liości te 


wystarczą na 10 m J grządkę. Nawozy 
trzeba dokładnie wymieszać z ziemią 
i zagrabić. 

Na "zbiór póinojesienny wysiewa 
się nasiona w końcu lipca, b na zbiór 
zimowy - w sierpniu lub na pettąs.ky 
września- Rzędy powinny być odległe 
co 15-20 cm, Nia wolno dopuścić do 
zachwaszczenia gleby, a w razie suszy 
trzeba ją podlewać Roszponkę-zbiera 
się, wycinając tuż przy ziemi całą 
roślinę, 

W ten sam sposób możecie upra¬ 
wiać roszponkę w skrzynkach w do¬ 
mu, ha balkonie albo-w inspekcie. 

Roszponkę jada się głównie na su¬ 
rowo, jok sałatę. Jest bardzo smaczna, 
krucha, nie ma goryczy, Można ją 
przyrząd-tać jak inne sałaty: polaną 
oliwą, śmietaną lub różnymi sosami 
{musztardowym, majonezowym, re- 
m u ladę - przypomnijcie sobie przepi¬ 
sy podane przy kruchej sałacie - „Zie¬ 
lono mi rr 2), Można też mieszać rosz¬ 
ponkę z inny . ti i w? rzywg m i ; 

Sałata zielona z roszponki 

40 dkg roszponki, l główka cykorii, 
pól selera, marchew* Z kwaszone 
ogórki. 

Warzywa umyć, oczyścić, osaczyć 
ody. Duże liście roszponki podzielić 
na części. Cykorię pokrajać w talarki, 
a marchew, seler i ogórki w paseczki. 
Przy gotować zaprę ve musztardową: 
1 jajko ugotować ftf twardo, oziębić, 
obrać, żółtko prsetrteć prze* sitko, 
białko posiekać- Pfżerene żółtko roze¬ 
trzeć z 1 łyżką musztardy, dodawać po 
kropelce 1 łyżkę o i ej u ub śmietany, 
ucierając rozprowadzić 2 łyżkami wo¬ 
dy, doprawić §plą, cukrem, kwaskiem 
cytrynowym* ■ .wymieszać z posieka¬ 
nym białkiem. Wszystkie warzywa po¬ 
łączyć i wymieszać z ząprowę musztar¬ 
dową. 

Ogrodniczka. Agnieszka 

Fot, archiwum 
















































WŚCIEKŁOŚĆ 

GUBERNATORA 

HANSA 

FRANKA 

CIĄG DALSZY 2E $TH. 5 


Półtorej godziny później rozmawia jużzdr 
Me i d i ng erem , M ożi i we, że to wEaśnse Meidfn- 
ger wtajemniczony zostaje w sprawę skarbu 
koronnego i teraz otrzymuje polecenie przy¬ 
gotowania regaliów do podróży. Frank daje 
my na to kilkanaście godzin. W środę w po¬ 
łudnie rozmawia ponownie z Meid Inga rem, 
a także z FaFezieu*. '//ygEąda na w, że Palś- 
Jieu* ma przygotować do wysyłki najcenniej¬ 
sze zabytki z m agazyn ó w S i b I i oteki Jag i ei loń- 
skiej. W czwartek, 22 listopada, wszystko jest 
pewnie gotowe do drogi, skore kwadrans 
przed szóstą wieczorem Frank wydaje nie 
znane nam bliżej rozkazy inspektorowi robót 
specjalnych, dr Hammerle I radcy rządowe¬ 
mu, dr Janschenowi. Ustalona zostaje też 
chyba trasa, którą ruszają ciężarówki.Zdecy¬ 
dowano się wybrać drogę wiodącą przez 
Żywiec i dalej p rzez Żiliną uważając, że droga 
ta będzie najbezpieczniejsza, 

W piątek, 23 listopada, transport ma opuś¬ 
cić Kraków. Gubernator, zazwyczaj pochło¬ 
nięty „rządzeńieni'j tego dnia pozostaje 
w Krzeszowicach, Można zatem sądzić, iż 
dogląda pakowania cennej przesyłki. Sobota 
schodzi mu m, i n. na rozmowie w ratuszu 
z prezydentem miasta Chie nb usehem. W nie¬ 
dzielę po obi edzie słucha koncertu na Wawe¬ 
lu. Był wtedy w bardzo złym nastroju. V/ pra¬ 
wdziwą furią wpada w poniedzśełek. Punktu¬ 
alnie o ósmej rano zjawie się w siedzibie 
NSDAP, gdzie zazwyczaj ostro rozmawia 
z Oberdienstleiterem Tl es I erem i innymi hit¬ 
lerowcami. Przyczyną awantury była ponoć 
sprawę noszenia Odznak partyjnych, Ais czy 
na pewno? Może jego reakcję spowodowała 
wieść o akcji przejęcia skarbów przez party¬ 
zantów... 

Tyle wynikał zapisków kancelarii guberna¬ 
tora. Sądzić więc można iż rzeczywiście pol¬ 
skie „klejnoty koronne" dostały się na krótko 
w ręce Hgnsa Franka, N i estety. r.Ee wiemy, 
gdzie są w chwili obecnej. Czy zostały ukryte 
w lasach Beskidu Malago, czy w którymś 
z zabudowań Tresnej lub basu. czy też w zu¬ 
pełnie innych okolicach? 

Wiedzieć o tym moi; najwyżej kilka osób. 
Z pewnością żyją jeszcze świadkowie akcji 
partyzanckiej z 25 lis to pad 3 1944 roku. Ale 
czy będą w stania naprowadzić na ślad skar¬ 
bu, który uwidocznił się w 150 lat od chwili 
pierwszego ukrycia przed najeźdźcą? 

Każda z wersji na temat insygniów koron¬ 
nych brzmi mniej lub bardziej wiarygodnie, 
istnieją ślady kierujące na majątek w Waple¬ 
wie (woj. elbląskiek który od końca XVIII 
wieku należał do rodziny Sierakowskich, 
Dwór w Waplewie, rozbudowany w IGrach 
17 BO-1792 i stanowiący swoiste muzeum 
sztuki, pizez cały XIX wiek pełnił rolę ośrodka 
polskości i działań patriotycznych na ziemi 
sztumskiej. Po wybuchu ostatniej wojny ów¬ 
cześni właściciele Waplewa-Stanisław i He¬ 
leną Sierakowscy, byli szykanowani przez 
Niemców, Hitlerowcy zamordowali ich 
w Osieku pod Bydgoszczą w końcu 1939 roku. 
Dwór jest dziś zaadaptowany na obiekt wy¬ 
poczynkowy. istnieje jeszcze kilka innych 
również możliwych do przyjęcia hipotez na 
te mat ukryci a regaliów. 

WOJCIECH KRYSZTOFORSKł 




Drogi Rzepku! Przesytem Ci portret nama¬ 
lowany przez mojego braciszka, a także 
Ust napisany przez niego tzna się dobrze 
na abecadle ! ' Aśka Sobolewska 


KICHOT Rtpif] 
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.DOŁEK KRYZYSOWY' 


# 

-Tu jest dołek f dziecię 
ale tylko do pasa! 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześći 

Brawo, Bartusiul Znasz się nie tylko na 
abecadle, ale « na ortografii. Bardzo lobię 
dostawać takie listy. Zapisuję Cię do sek¬ 
cji Śmieszka w moim klubie. 

# 

ANEGDOTKI 

- Kowalski, wzięliście prysznic?! 

- Skąd, panie trenerze! A co, zginął?.., 

* 

- Co piszesz, synku? 

List do kolegi. On jest na kolonii. 

- Przecież nie znasz adresu, 

- No, wialnie piszę i prośbą o adres... 

#. 

- Dlaczego wysypałeś kurom kakao, 
synku ?I 

- Bo chcę. żeby niosły czekoladowe 
jajka] 

# 

- Tutejszym kobietom brak kobiecości. 
Na przykład to stworzenie; nie wiadomo, 
czy to chłopak, czy dziewczyna? 

- To moja córka! 

- Q r przęprąszamJ Nie wiedziałem, że 
jest pan ojcem! 

-Nie jestem ojcem! Jestem jej matką!.. 

* 

- Od «asu, gdy znalazłem na strychu 
Stare świadectwa szkolne mojego taty, 
stosunki między nami układają się bardzo 
dobrze.., 

- Każde z was, drogie dzieci, może zrobić 
coś takiego, żeby kogoś uszczęśliwić. Mo¬ 
że ktoś da jakiś przykład? 

- Wczoraj, panie profesorze, byłem, 
w gościach u babci. Ona była bardzo 
szczęśliwa, kiedy już sobie poszedłem... 

Anegdotki nadesłał!: Kasia Michalska, 8ożenka 
Tronkowska. Wojtek Hryniewicz, Grażynfcj Pa¬ 
ta szewska, Beatka Szewczyk. Wszystkich zapi¬ 
suję do RnpUubuF 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


~Dzid bodziemy uczyć 
pisania na papirusach... 


w.mku 


JUD lÓrikHłęf 


— Kiedy cl pafecil&rt wypitek 
koimpcję Uł dworze, nie pity- 
jmszęzalem, te dobierasz się da 
mnie. 


RZEPKLIJB 

Za-n tii^ar.: Dbah żarty j-fsunEcDwc „i.-i. 

d«iali! 0A©EK PRZYBYLSKI - oiantk 
fclubu ens* MAREK MASTALBS 3 TOMEK 
SOKÓŁ, którysil dziś wj>b iiję na fetę. 


i la raz w riu chu splunął - tfu, że też ciągle trzymają sit 
mnie tę końskie czorty i nie mogą się odczepić, - 
Mruknął więc - „Kobieto/ Puchu mamy! Ty wietrzna 
jak twierdzi poeta. 

- Co mówisz, mój kochany - zainteresowała się 
ciołka - czyżbyś miał chrypkę? Jakoś tak dziwnie 
sapiesz. 

- Skądże. Tak dawno dori nie widziałem, że wyra¬ 
żam swą niepohamowaną radość,W dodatku wier¬ 
szem Mickiewicza. 

Pani Aurelia podejrzliwie popatrzyła na chłopca, 
Znała go zbył dobrze, by w tym lanie i niby niewinnej 
mince nie węszyć jakiegoś podstępu, Filip, kryjąc 
wyraz swoich oczu, pochylił się do clotycznej ręki 
i złożył maniiestacyjny pocałunek. To rozwiało nieco 
wątpliwości. 

- No to prowadź teraz prędko do wuja Alfreda, To 
znaczy chciałam powiedzieć do pałacu. Muszę się 
rozpakować i odpocząć po podróży. 

- To wuj ciocię zaprosił? Mc ml o tym nie mówił. 

Pani Aurelia przystanęła zaskoczona. 

- Toś 1y nic wujowi Jlie mówił? Nie porozum!?.3 
się z nim? 

- Ja ? - wybałuszy! o czy FU ip. 


Zdumienie chłopca speszyło ciotkę. Zatrzymała się 
i chwilę nerwowo przewracała w torebce pełnej po¬ 
trzebnych oraz zupełnie zbędnych drobiazgów, 

- Kio w (akim razie przysłał mi stąd depeszę wzy¬ 
wającą w imieniu Alfreda do natychmiastowego przy¬ 
jazdu w pilnej sprawie i kto ją podpisał; Filip? 

Chłopiec z ni eduwi erza n i em obserwował poszu ki¬ 
wania prowadzone w torebce, przekonany, że do 
niczego nie doprowadzą. Był nieomal pewien, że 
wszystko to jest tytko fantazją ciotki, ą wymyślone 
zostało po to, by przyjechać i pilnować jego, a przy 
okazji zobaczyć się z wujem. 

Stal i patrzył się z nieukrywaną ironią. Czekał tylko 
na przerwanie całej komedii granej z nieprawdopo¬ 
dobnym artyzmem i wdziękiem przez panią Aurelię. 
Ciotka nie wypowiedziała spodziewanej przez Filipa 
formułki: musiałam ją zostawić w Warszawie, Wręcz 
przeciwnie - z triumfem wyciągnęła nieco pomięty 
arkusik papieru i podała go chłopcu. Była to rzeczy* 
wiście depesza, a tekst jej zgadzał się jota w jotę 
z tym, co powiedziała przed chwilą. 

- Ależ ja nie wysyłałem żadnej depeszy. 

- Doprawdy, a to co trzymasz w ręku to fatamorga¬ 
na, czy też być może duch? 


- D u chy to dopiero doda zobaczy, jeśli przedlem 
nie spotka ciodę jakiś nieszczęśliwy wypadek. 

- jeśli tyfko nie będzie to duch myszy, których jąk 
wiesz strasznie się boję, to jakoś wytrzymam - odpar¬ 
ła pani Aurelia beztrosko wkraczając ną schody 
paUcu- 

Filip uznał całą dyskusję za zakończoną. Dopiero 
na widok miłego powitania przez wuja ■ absolutnego 
braku zaskoczenia ze strony starszego pana przyszła 
mu do głowy myśl kończąca całą sprawę. Czy to aby 
wuj nie wysłał depeszy i nie podpisał się jego imie¬ 
niem? jeśli tak, to kręgiem podejrzanych należało 
objąć również dodę Aurelię, która Jak parnię lal za¬ 
wsze panicznie bata się duchów i wszelkich nieszczę¬ 
śliwych wypadków i wydarzeń. 

14, 

Przyjazd cioci Aurelii, jeśK nie Uczyć wuja AHreda, 
nie wzbudził specjalnie niczyjego zainteresowania. 
Każdy był zajęty własnymi myślami. Jedni prawdzi¬ 
wym lub udawanym strachem, inni a może ci sami. 
planowani em now y ch prz estępstw lub zbrodni. Tak 


przynajmniej myślał Filip całkowicie pochłonięty ob¬ 
serwowaniem poczynań ciotki i wuja. 

Mimo to zachowanie się tych dwojga było bez 
za rzutu i nic jak na razie nie potwierdzało obaw 1 
chłopca. Wszyscy podejrzani zręcznie się maskowali. 
Byłby wprawdzie szczęśliwy, gdyby wszystkie jego 
posądzenia okazały się bezpodstawne, jednakie 
choć nowych dowodów nie było, to stare nie zostały 
obalone. 

Myśląc o sytuacji powstałej w pałacu chłopiec do¬ 
szedł do wniosku, że może znajdzie się jakaś wska¬ 
zówka w pokoju Austriaka. Nikt jak dotąd nie intere¬ 
sował się jego rzeczami. Drzwi zaś byty zamknięte na 
klucz, który, jak podejrzewał, wuj wrzucił do szuflady 
w swoim biurku. Nie było nic prostszego jak zejść do 
gabinetu i korzystając z nieobecności wuja klucz 
pożyczyć. 

Uczynił to akurat w tym czasie, kiedy wszyscy 
goście byfi na przejażdżkach konnych i pierwsze 
piętro pałacu świeciło pustką. Czas jakiś nadsłuchi¬ 
wał, Panowała tutaj cisza, nie zmącona nawet naj¬ 
mniejszym skrzypnięciem czy szelestem. 

Cdh, 

*- - 
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„W Ra di ca ch była pewna węglarz, 
która mawiała: - Nigdy Pan Bog nie 
dopuści takiego rłeęc. żeby nie mogr 
dopuścić jeszcze gorszego". 



a • klepnął się dłonią w czuło. Jak mógł na 

Zł ~W to nie wpaść od razu. To wuj Alfred 
**■*— przekonał nlerozgarnietegn sierżanta, 
żeby zaniechał Śledztwa, To wuj wiedział bez patrze¬ 
nia, że kamienrz - narzędzia osiowanej zbrodni, me 
ma już na miejscu wypadku. Wprawdzie wczoraj przy 
stole udawał, że potępia zaniechanie dochodzenia, 
ale (o było tytko tak dla zmydlenia orzu 

Wszak już poprzednio my sial o lyin, że wuj mając 
dużo znajomych za granicą mógł nawiązać kimiakly 
x przemytnikami dziel sztuki. I nie tylko, Fu* kej-:, 
dyrektora stadniny, do którego przyjeżdża wielu cu¬ 
dzoziemców nie tylko po to, by wypocząć w siodle 
lecz również by kupować (e bestie, jest całkiem niezłą 
przykrywką dla takiej działalności. Przypomniał sobie 
naw'et, że kied> ś ojciec mówił, iż to z inicjatywy wuja 
zorganizowano w & (adnm.it: wypoczynek dl a ^.-. 
zagranicznych. Podobno nawet kłoś na górze ostro 
sie temu przeciw stawiał, ale zwyciężył wreszcie upór “ 
projektodawcy i zdrowy rozsądek, 

- No lak, To jasne — westchną! Filip i Smętnie 
popatrzy! na pałac. Wszystko się zgadzało, ale żal mu 
było wuja. W gruncie rzeczy lubił le.gt; wesokrgo 
starszego pana. Teraz dzięki Filipowi, swemu ulubio¬ 
nemu siostrzeńcowi, znajdzie się w dużo gorszym 
budynku ż kratami i w pasiastym, wcale nie eleganc¬ 


kim garniturze, To szczególnie będzie dla niego 
przykre. Odkąd Filip pamięta, wuj ubierał się zawsze 
z wielką dbałością I elegancją. 

P<o godzinie rozmyślań chłopiec właściwie już nie 
mtal wątpliwości co do winy wuja Alfreda- Rozważył 
-ui v. szysfkie argumenty za i przeciw. Zawsze wycho¬ 
dziło, że jest głównym podejrzanym. Nie sposób było 
dopatrzyć się jakichkolwiek okoliczności łagodzą¬ 
cych czy też czegokolwiek przemawiającego na jego 
korzyść. Problem sprowadzał się tylko do jednego - 
czy w! śnie on, Filip powinien być tym. który zdema- 
sk'j;.u wuja, czy powinien uczynić to kto Inny. Tylku 
czy ktokolwiek inny potrafi na (o wpaść! 

Tym niezbyt skromnym stwierdzeniem chciał za¬ 
kończyć swe rozważania, gdyż właśnie zadzwoniono 
ti a obiad. Wszelkie spóźnienia były bardzo niemile 
widziane. Zamkną! więc książkę, złożył leżak i j^uz 
miał ruszyć ku domowi. Zatraymał się jednak. W lyjti 
samym momencie w bramie wjazdowej ukazała się 
sylwetka kobieca, która zdała się być jakby znajoma. 

Szła w kieru nku pałacu dość szy b k i m, en orgicznym 
krokiem, W r^ku trzymała małą walizeczką„ a że 
dzień byt upalny, przez rękę zwieszał się ptaszcz 
przeraźliwie zielonego koioru. Filip.: ukłuło w sam 
środek serca niedobre przeczucie, Iden tyczny 
płaszcz pawi] dującry ból i nęrwuwĘ wycie wszy sitach 


psów w o kolby miała ciocia Atir-?lia. 

Chłopiec przesłonił oczy ręką i natęży! wzrok .Tęgo 
jeszcze do kompletu wszelkie! i nieszczęść En iesamo- 
w : loici przydarzających się w pałacu brakowało 1 Aż 
jękną! rozpaczliwie. To była rzeczywiście ciocia. Do¬ 
strzegła go już i poznała- Świadczyło o tym radosne 
wymachiwanie płaszczem, którego niezwykła uroda 
- Filip, pomyślał to z niezwykłą złośliwością - może 
wygnać z pałacu białego barona r porazić całą szajkę. 

Ciocia nie zdając sobie sprawy z wrażenia, jakię jej 
przybycie wywarło na Filipie, szła ku niemu śmiejąc 
się tak radośnie, jakby uważali swój przyjazd z* 
wielce miłą niespodziankę dla wszystkich, a szcze¬ 
gólnie dla Filipa. 

Chłopiec przywoła! na tw.irj jeden ze swych ofi¬ 
cjalnych, grzecznych uśmiechów Nie wiedzia! tylko, 
że bardziej to przypominało grymas, jaki powstaje 
przy rozłupywaniu zębami skorupy orzecha niż co¬ 
kolwiek innego. 

Ciotka jednakże przyjęła to ,:i dobra monetę i roz- 
pT o mieniona - l i-fa wylewnie sioslrzeńea. 

■w. 

- Jakby ją kio na sio koni jodiJL- pomyślał Filip 

Dokunczenie na sir. 7 


































































































